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W kwaterze głównej n  . ,
• w Warszawie nia 20 s t y c z n a  1831.

Wracają ' do służby i przeznaczeń: zosta ją :  Na sze­
fa  ̂ przybocznegosztabu  naczelnego wudza siły zbroj­
nej narodowej: uwolniony ze sl .iżby, z  wojska, p u ł­
kownik lir. Dunin Wąsowicz Stanisław. Aa adju- 
taiitow potowych przy naczelnym wodzu ; uwolnie­
ni że służby, z  pu łku  strzelców konnych byłej g w ar­
d i i ,  pułkownik Kicki Ludwik ,  podpułkownik S zy ­
dłowski Teodor i porucznik Leski Stanisław. — Prze­
znaczeni zosta ją :  Na ad ju tan tów  polowych przy na- 
czelny ni wodzu ; Adjutant  połowy p rzy  by tym  jene­
rale  Ja z d y  hrabi Krasińskim W incen tym , kapitan 
Suchodolski January  , i b y ły  a d ju tan t  połowy przy 
jenerale dywizji  Kui natoWśkini, porucznik Kruszew­
ski Ignacy. — Przeniesiony z os ta je :  Z pułku strzel­
ców konnych byłej, gw ard j i ,  podporucznik lir. Z a ­
mojski W ła d y s ła w ,  do 5go pułku ułanów, w stopniu 
p o ruczn ika,  z odkommeiiderówaniem do przyboczne­
go sztabu naczelnego wodza. — O dkom m enderouam  
zostają  : Do przybocznego sztabu naczelnego wodza : 
e kwaterm is trzostwajeneralnego ,  porucznik Jelowic- 
ki E d w a rd ; z  baterji  pozycyjnej ą r ty l ler j i  konne j,  
podporucznicy : Frohlich A n to n i , xiąże Czetwerlyń- 
8ki Janusz i Rzewuski Leon;  z Igo pułku u łan ó w ,  
podporucznik Hanke  Józef;  z 5go pułku ułanów, pod­
porucznicy : H au k e  W ładys ław  i Potocki M aurycy .

Naczelny wódz s i ły  zbrojnej narodowej
(podpisano) RADZIWIŁŁ.

Za  zgodność z oryginałem, szef Sztabu głównego 
Jeueial b rygady  MrusiAski.

p i s m a  W - i n r e n t y  -Ma j e w s k i . )

Kommissja rozpoznawcza. — W dalszym ciągu ąl». 
Mieszczenia swego z dnia -0  b. nr- w pismach publi­
cznych umieszczonego o g ła s za ;  iż podanym zosta ł  
do uwolnienia z dotychczasowego za trzym ania  J a n  
Karói Strzegowski lat  38 m a ją cy ,  relig.ji katolickiej,  
ad iunk t  przy wydziale wojskowym w kommissji w o* 
j ew ództw a  płockiego, przeciw któremu żadne dow o­
dy lub poszlaki należenia do byłej policji tajnej, ani 
z wyprowadzonych indagacji  w ykry tem i nie zpsta* 
ły  ; a naw et osoba, przt z którą byt p r z y t r z y m a n y , 
żadnych dowodów w ty m  wzglądzie nie w skazała ,  
oświadczając tylko, że przyaresztowanie  Strzegów* 
skiego nastąpiło w skutek  powszechnego odgłosu, iż  
mik i. należeć do policji tajnej,  W zywa przytćin  kotn- 
missja każdego ,  ktoby m ia ł  jakie  dowody, należente 
tegoż Strzegomskiego do policji tajnej przed dniem 
2!) lis topada 1830 r. w kraju istniejącej w ykazać  
m ogące ,  ażeby takowe w przeciągu diii 8 od d a ty  
niniejszego ogłoszenia do bińra kommissji rozpozna­
wczej,  posiedzenia swe w .Warszawie w pałacu mini- 
flterjuu: skarbu o d b y w a jąc e j , podać zechciał. — W 
W arszawie,  dnia 23 s tyczn ia  i.83l r. — (’rezydujący 
Turski. — Sekre tarz  pierwszy J.  R. P lu iański.

R O Ż N E  WIADO MO ŚCI .
W ielcy ladzie. — Dziennik Nowa Polską, jest u ła m ­

kiem Kur jera  Polskiego. Kiedy kolumny tegn os ta ­
tniego pisma zan iknęły  się przed urojeniami niektó­
rych, oddzielili s i e i  otworzyli  oppozyoją zawiści i 
osobistego interessu, Ztąd częste pociski na Kurie­
ra, na  które redakcją  odpowiadała  pogardą. Zdrada  
d y k ta to ra ,  którego nazywali  w piśmieswojem, w ten­
czas kiedy drżeli przed jego w ładzą,  « wielkim rz lo-  
wiekiem,,;  chwilowe liieustałenie rządu, ważno ć w y ­
p ad k ó w ,  k tóra  zaję ła  ca łą  staranność zwierzchności 
k ra jo w ej ,  rozwolniła  im pióra i języki. Popuścili c u ­
gle wszelkiej piśmiennej swawoli; ' szarpali się na
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yjś ltystko , deptali w s z y s tk o ,  ni r  p rz cp u sz r z :\jąo n i 
pt,  i , ni w iekow i.  Chwalili  sio nawzajem i obw oly -  
w ali  ulubione sw oje  godło.:  « . \ u l  n’au ia  ruistm, ętie 
nous et nos aniis. y N areszcie  powiedziel i  sob ie :
« Pism a naszego nie czytają  : a n iektórzy  c z y la ia  je  
z  oburzen iem :  szkod a  w y d a t k ó w  i s t a r a ń ,  aby sit: 
w y n ie ść  nad innych i trzeba k r zy cze ć :  s ł uc ha ć  nas 
przynajmniej musza. » Za w i o za ii w irc klub t a k  z w a ­
n y  patr iotyczny : umieli kurzo stać z dobroci sz a n o ­
w n ego  Le lew ela  , k t ó r y  nie odm aw ia  wsparcia1 ty m f 
co. oświadczają do lne  chęci  w e wspólnej  o c z y z n y  
sp r a w ie ,  dali mu t y t u l a rn e  naczelnictwu, przywołali  
jednego z zacnych  posłów do vice-pi e / y d e n c j i ; i za  
taka  tarczą w zięli  się do roboty. \ \  ieikie położenie  
Ojczyzny i chw alebna potrzeba , otwierania  wzaje­
m nych  z d a n i  rady-, zg ro m a d z i ły  znaczną liczbę s łu ­
c h a c z ó w ,  tchnacych najczystszym  zapałem  ula o jczy ­
zny. Z takiej dyspozycj i  um yślono koizys.tać i rzeczy  
najśw iętszych  u żyć  do sw oich zam iarów . N o w a  Pol­
aka postarała się o w yb ory  dla s ie b ie ,  na naczelni­
ków i cz łonków  komitetu d o z o r c z e g o ,  sekretarzów  
i t. d. i t. d. p e r  f a s  e t n e f a s ,  s iebie ty lko  na kandy­
datów podając:  napisała u s t a w y ,  we Ile których na­
cze ln ic tw o na wieki im s łu ży ć  miało i z a czę ła  pa­
nować. Zapisała bez upoważnien ia  na cz łon k a  to­
w a r z y s tw a  jednego z  redaktorów Kurjera Polskiego:  
a gdy  ten w piśmie s-wojem z dnia 23 stycznia, b. r. 
ob jaw ił  z d a n ie ,  m ów iąc  o rządzie p r z y s z ły m :  że 
w  wielkich n ieszczęściach i g w a ł to w n y c h  potrzebach  
kraju, może b y ć  na chw ilę  za w ieszo n e  p r a w o ,  ne- 
m in em  eap t ivab im tis ,  na wzór Anglików i F rancuzów ,  
i najdroższy przy w i iej c z ło w ie k a :  « wolność druku* 
k orzys ta ła  z  jego nieobecności  , o sk a rż y ła  g o  przed 
to w arzystw em  i chciała  go z  l isty w y m a za ć ,  usiłując  
p rzez  jednego z  red a k to ró w , dosięgnąć w łaśc ic ie l i  
Kurjera. Pisarz ten upomniał się o sw oje  p raw a ,  
w y s ta w i ł  tyranją na m yśli  i zdania  zręcznych  na­
czelników fakcji ; znany  poeta K onstanty  G aszyńsk i  
przem ów ił  silnie w tej spraw ie :  a w s zy scy  obecni 
o b y w a t e l e ,  jednom yśln ie  w y k r z y k n ę l i , n ieprzyzwoi-  
tość  tego podstępnego d z ia ła n ia :  i p rzyw oła l i  napo- 
w rót  do sw ojego .grona, p okrzyw dzonego  współto­
w arzysza .  Nie p om ogły  n ic  deklamacje w y s ła n y ch  
na m ównicę  przez N o w ą  Polskę, sa t e l l i t e *  : nie po­
m og ły  starania w ó w c z a s  prezvdującego, k tó r y  sw oim  
ty lko  g ło s y  rozdaw ał : oburzy ło  w szystk ich  ośw iad­
czenie  jednego z n ich:  * że  to w a rzy stw o  powinno  
śledz ić  myśli  i k ierow ać  przekonaniem cz łon k ów  » 
i  do tego stopnia d osz ła  powszechna zgroza ,  że  N o ­
w a  Polska okrzyknęła  sessja za sa lw o w a n ą ,  poga­
s i ła  świece i w y m k n ę ła  się uborznem  w yjściem. P r z y ­
tom ny tem u zdarzeniu u czon y  G o lu c h ó w s k i , zaiyo-  
ł a ł : « K to  pod kim dołk i kopie, sam w nie wpada. » 
T a c y  to ludzie chcą się  stać panami opinji publi­
cznej : t a c y  ludzie chcą  formować towarzystwo po­

rządne i pocażhe ';  tacy  ludzie pod. ją  się po różnych  
pismach na naczeln ików  p ierw szych  w ład z  w kraju,, 
tacy  lu d z ie  rozprawiają o s w o b o d a c h  i w olnośc i!

B oże  zlituj się nad nimi!... Kra... .
P r zy je ch a w szy  do s to l ic y  w y c z y ta łe m  w Nrze 11 

g a z e ty  « N o w a  P o lsk a*  potw arze  rzucone na mego  
brata, w y s ła n e g o  od rządu ty m cz a so w eg o  w missji  
dyplom atycznej  do P a r y ż a , przez  doktora Ildefonsa  
K rysińsk iego;  pomijając p r z y c z y n y ,  które go do te ­
go z p o w o d o w a ly  ; w z y w a m  go , aby w przeciągu 48 
godzin dow ody popierające jego twierdzenie w  pi­
smach publicznych o g ło s i ł .  \V przeciw nym  razie nie 
m oże być  uw ażany  od każdego dobrze m y ś lą c e g o ,  
ty lk o  jako n iegodny potwarca n ieobecnego rod ak a ,  
za  co od niego, jako  brat, jaw nego  żudać będę' za- 
d osyć  uczynienia. —  Konstanty1 Waldorff W o l ic k i  , 
podporucznik Igo pułku Krakusów.

J ózef  G o łach ow sk i  w dniach, w których posiedzeń  
izb  se jm ow ych  nie b ę d z i e ,  lub w których takowa  
posiedzenia po południu o d b y w a ć  się będą, sw e  m o­
wy- do narodu polskiego od g o d z in y  12 do lsz e j  w 
wielkiej sali posiedzeń  uniwers kontyn u ow ać  zam yśla .

(A. n.) Na uczynione za p ytan ie  w Kurjerze Pol.  
od p ow iad ając ,  o ś w ia d c z a m ,  że  ofiarę, w miarę m o­
żności,  z ło ż y łe m  \y miejscu w la śc iw e m ;  kto zechce ,  
m oże z a p y ta ć  się  o to w radzie m unicypalnej ,  gdyż  
składając, prosiłem aby do pism publicznych nie po­
dano, ponieważ kto dziś daje ofiarę, nie powinien z  
tego robić sobie c h l u b y , ale  - b y ć  pftekonąuym  , f-p 
d łu g  na leżący  o jczyźn ie  w y p ła ca .  — H rjnken  deput.

Organizuje się w Paryżu  kom itet  ppd prezydencją  
jenerała L a fa y l te ,  celem otw arc ia  subskrypcji, naro­
dowej na korzyść  Polski-— Spodziew ać się należy-, iż 
komitet  ten równie korzystny- będzie miał  s k u te k ,  
jak k o m ite t  dawniej dla wsparcia Greków zaw iązany .

M o ś c i  Redak torze ' .  P rzybywszy  świeżp z 
Pa ryża ,  pospi e szam p rz e s ł ać  mu  n i ek tó r e  szcze ­
góły dotyczące  o jczyzny naszej ;  up r a sza j ąc  « 
ich ogłoszen ie .

Wi l ją  tnego odjazdu z Pa ryż a ,  w idz ia ł em sig 
z j e n e r a ł e m  Sebas l i an i ,  m in i s t r em  spraw z a g r a ­
ni cznych  we F r a n c j i ,  k t ó r y  między  i nnem i  za­
p ew n i ł  mnie :  że P r u s y  i £ u s t r j *  n i ewdadzą sig 
w sp r awy  nssze;  nadto  oświadczył ;  że gabine t  
Fr anc j i  tna na js zczer sze  chęci  dla p om yś lno ­
ści s p r a wy  Po l sk i .  Oświadczeni e  to uczyn io ­
ne  p r zez  r ząd  sł a b y  i  n ie ś m ia ły , dowodzi  j ak  
ś i lny  wywiera  w p ły w  opinj a publ i czna  we F r a n ­
cji ty ob ron i e  naszej  rewolucj i .

Otworzono  s k ł a d k i  we  wszys tk i ch  miastach; 
na zasilenia skarbi* naszego; o mnóstwo acha-
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t n ików pała najżywszą  ch ęc i ą ;  walczenia  ca 
święta sp r awę  swych brac i  pó łnocnych .

J e n e r a ł  Lafaye t t e ,  t en wet er an  wolności ,  len  
p rawdz iwy  r e p r e z e n t a n t  opinj i  pub l i c zn e j  we 
F ranc j i ,  powta rza ł  mi :  jes tem  golów wszystko  
uczynić  d la  wasze j  sp ra w y; d la  sp ra w y  wszv*  
stk ich  wolnych ludów ;  jest ona sp ra w ą  Frari-  
e-ji  a za te m  i moją; w spierać ją  będą  n a  sej • 
m ie , rv radz ie  i  p r z e d  kró lem .

Sam Ludwik  F i l ip  ma jak na j l ep sze  c b ę s i , 
j ego byczeni a  są za spr awą Polaków,  k lór ą  u- 
Waża za  wiele  s tyczności  mającą z swojeini  i n t e .  
^•cssaini.

W Angl j i  podobn ież opioja pub l i c zna  jest  nain 
t i ade r  p r z ych y l ną .  Za p r z y k ł a d e m  Dz ienn ika  
M o r n i ng  Chron i c i e ;  k tóry pierwszy o twor zy ł  
s k ł a d k ę  d la  Po laków,  prawie  wszys tki e  d z i e n ­
niki  w L ond yu i e  i na prowinc j i  posz ły  za j e ­
go p r z y k ł a d e m .  S łowem,  ludy podzie l ają  na ­
sze uczucia ; pr ędze j  czy później  r ządy pójdą 
za g łos em pub l i c z n ym .  Zarzucaj ą nam ty lko  
n i e s t e ty  b rak  zgody;  pokażmy światu że ich o- 
bawy są p ł o n n e ;  a sprawa nasza jeszcze ż y ­
wszy wznieci  z apa ł  w p r zy j aznych  nam n a ro ­
dach.  K ieruj ący  naszerni spr awami  w Pa ryż u  
pan  Woli ck i  godz ien  j e s t  wdzięczności  na ro ­
du.  Wp ływ  i s t osunki  jakie i lu w min i s t e r j u m 
i z osobami najwięcej  przewagi  maj ącemi ;  b ę ­
dą  bardzo dla Polski  zbawiennetni .

H r .  A le xan de r  W a le w s k i .
L a t  t e m u  k i lk a ,  k iedy  pan  W alew sk i  p r z y b y ł  z 

G e n e w y  ( g d z ie  p o b ie r a ł  n a u k i ) do P o ls k i ;  cesarze-  
w icz  w s zy s tk ich  u ż y w a ł  sposobów  d la  za c h ę c e n ia  
go do s łu ż b y  w o jskow ej;  te  jedilak  s t a ły  się bezsku-  
tefcznemi. D la te g o  to  c esa rzew icz  n ie d o z w a la t  mu 
w y je ż d ż a ć  z a g r a n i c ę .  Po wielu t r u d a c h  p o t ra f i ł  pan 
W alew sk i ,  p om im o  s u ro w y c h  za k a z ó w  c e s a r z e w ic z a  
Udać się  do  F ra n c j i ;  i dop ie ro  k iedy  ty r a n i a  m o sk iew ­
s k a  p rz e s t a ł a  n a s z  n a ró d  u c is k ać ,  w ra c a ł  do o jczyzny;  
z a t r z y m a n y  w P ru s ie c h  w ra z  z  inoemi ro d a k a m i ,  k tó ­
r z y  biegli p o ś w ię c ić  życ ie  i m a ją tk i  o jczy źn ie ;  ledw ie  
u c iec  p o t ra f i ł ,  z  G ło g o w y  p rz e d a r ł  się p rzez  g r a n i ­
cę i p o s p ie sz y ł  n a ty c h m ia s t  og łos ić  poc ie sza jące  nas 
nu w iny .

SEJM i NOWA POLSKA.
Ulubioną m yślą  Nowej Polski , naczelniczki  

klubu tak zwanego patrjotycznego; jeat: , , ! e

ona t y lko  po jmu je  pol ską  r ewo luc j ą ,  i że n ik t  
więcej rewolucj i  nie r o z u m ie . “  —  D o b rze  int 
k toś  odpowiedz i a ł :  że rewolucja nasza i jej p o ­
j ę c i e ,  l eży  w se rcu  każdego  pr awego  o b y w a te ­
la: że r ewoluc j ą  na j l ep i e j  po jmuje  c h ło p e k  nasz ,  
n i euc zo uy  i niebi t-gły w sz tuce  rozprawiani a  
s t osownie  do po t r zeb y  i w me taf i zyce po l i t y ­
cznej ,  z k tór e j  n i cwyc i s nąć  n ic  można ;  on wie,  
że przędewszy  s t k iem Polakowi  t r z eb a  być:  t r z e ­
ba- zwalczyć d n m n - g o  wroga:  a d la  tego t r z eb a  
ofiarować życie  i większą część,  choć najszczu-  
ple j szego mieni a .  Większa l iczba men t o ró w  
Nowej Polski ,  k rzyczy  ty lko  roz.  1'ośnie, a le  n ic  
n ie  robi i nic n ie  daje .  N iedawno na k lub i e ,  
Nowa Pol ska ,  p u ł ko w n ik a  Geri t / .a ,  chcia ła  n i e ­
s ławą ok ry ć ,  za to,  że zawołał :  „ B ra c i a  te r az  
n ie  w gadaniny t r zeba  się wdawać,  a le  sp i e szyć  
na bój“  i obwo ływała  szumnie:  że na r a d y  p i e r ­
wsze są od wo jny :  że dopi ero  w r az i e p o t r z e ­
by pocztą na wojnę pojedzi e.  —  Nowa P o l s k a  
za pomocą k lub u ,  chci , ła wznieść się do w ie l ­
kie j  po t ęg i :  pod sk r o m ne m  g o d ł e m ,  koncen -  
t r owania  i objawiania opinj i  pub l i c zne j ,  z aczę ­
ł a  pisać do r ządu i se jmu  ad re s sa :  po sy ł a ł a  
meda l e  nacze lnemu  wodzowi: o świadczy ł a  d z i ę ­
ki walecznej  m łodzi eży  akad em ick i e j ,  aby przez  
w y raz y  pochl ebne ,  dojść^do s i ły  a po l em si łą  
k ie rować .  Na k lub i e  obw o ływ a l i  z ale ty  s e j ­
mu  i wy łączność  j e g o  władzy pr awdz iw ie  n a ­
rodowej :  p rzed  2d<na godzinami ,  s k ł a d a ł a  mu  
ho łd  ndz i ęczuoś - i  , za wyrzeczen ie  b ez k ró l e ­
wia: a l i śc i ,  jakże cudowne zasz ły zmiany  od 
chwil k i l ku  ! . . . Sejm nie p r z y j ą ł  ad re s su  p rzez  
k lub  p r z e s ł a n e g o . . . .  Nowa Pol ska  za d rż a ł a .  . . 
j e j  dążena  w zarodzie s amym p rzec i ę t e  . . . .  P o ­
sun ę ł a  s ię więc do w ś c i e k ł o ś c i . . . .  Wczorajszy 
n u m e r  Nowej Po lsk i ,  p r ze j ą ł  wszystk ich  dob rze  
myś l ąc ych  n i e s ły ch a ną  zgrozą.  Ze  wzd rygni e -  
nieui  czytano n-jwy uzdańszo obelgi  na s e j m ,  
na dos to jnych r ep rezen t an tów  n a r odu .  Co ty 1 - 
l i .  zjadl iwość i g rubj aus lwo wyzionąć  mogą  
wszystko  się w t e m  potwornem piśmie  z n a jd u ­
je.  Już  nawe t  i ojcowie o jczyzny:  już m ężo ­
wie k tór zy  tak szczerze podpar l i  spr awę  na ro ­
do w ą :  poświęci l i  jej ma j ą tki  swoje ;  poświęcić



( IQs )

g o t o w i  ż y c i e :  m ę ż o w i e ,  co s i ę  u n i e ś m i e r t e l n i ­
l i ,  w i c l k i e m i  i ś m i a ł e i n i  a k t a m i ,  a k t a m i  h i s t o -  
r y c z n e m i ,  w t a k  t r u d n y c h  i  g w a ł t o w n y c h  o k o ­
l i c z n o ś c i a c h  ; n i e  usz l i  p r z e c i e  od  z a p a l e ń c ó w  
e n i e w a g i  ! . .  . C ó ż  wi ęc  p o z o s t a n i e  n a m  ś w i ę t e ­
g o ?  . . .  t i o m u ż  o d d a m y  l osy  n i s z e ?  . . .  O  n i e -  
s z c z ę ś l i w o  o j c z y z n o ! . . . .  A l e  p o m n i m y  u n i e ­
s i e n i a ;  z a p a t r z m y  s ię  na  r ze cz .

No wa P o l s k a  za r z u c a  s e j m o w i ,  źe nie  
o d d a l i ł ,  w akcie  og ł oszen ia  b e z k r ó l e w i a ’ 
famil j i  pan u j ąc e j  rossy j sk ie j , r az  na zawsze 
o d  t r o n u  P o ' s k i e g o ,  ale ty lko  w y r z e k ł ,  ze  
n a r ó d  o b i e r z ,  sob ie  k r ó l a ,  k t ó r e g o  u z n a  
g o d n y m  sw ojego  zaufan ia .  N ie  j e s t ze  t o ,  
t o  s a m o ,  j a k  w ył ąc zy ć  famili ję rossy yską  
n a  za w s z e ? .  . . Gzy N o w a  P o l s k a ,  m e z n a  
u c z u ć  n a r o d o w y c h  w te j  mie rze? . . .  Gzy,  li­
sta wy  a a  wieki ,  a mianowicie  w rzeczach  p o l i ­
t y c z n y c h , wydasvane:  t r a k t a ty  w ię k u i s t e , za r ę ­
czen ia  n i e z ł o m n e , z g o d n e  są ze s ł a bo śc i ą  l u d z ­
ie ą i z k o n i e c z n y m  b ieg iem rze czy? . ,  z p r o ­
s t y m  n a w e t  rozsądk iem? . . .  Czy N o w a  P o l ­
s k a ,  w j e d n ć m  pośl i źnieniu się p i ó r a , u-  
m i a ł a  pojąć p o ł oż en ie  E u r o p y ,  s tos unk i  
z e w n ę t r z n e  k r a j u  naszego  , i s tosunk i  
w z a j e m n e  n a r o d ó w ?  Czy n ie  w i e , że kwe* 
gtya de t r o n iz ac jo  dziś  p rze s ta ł a  u  nas  bydjS 
k w e s t y ą  p o l i t y c z n ą ,  a za m ie n i ł a  się n a  
k w e s t y ą  wojenną? . . .  C z y ,  k ie dy  n a r ó d  u j ­
r z y  k o g o  g o d n y m  swojego z a u f a n i a ,  u j ­
r z y  r ęk o jm ią  p r a w  swoich , i r z e c z y w i ­
s to ść  p r a w d z i w e g o  szczęścia;  g dy  u j r z y  
g w a r a n c j e  si lne i m a t e r y a l n e ,  s tałe i n i e ­
wątpl iwi-  , swojej  n i epo d le g ł ośc i  i swojej  
p o t ę g i ,  może się wahać  p r z e z  w zg lę d y  n a  
osob is tość? . . .  Dz i ś  i p ó ź n i e j ,  n i e  b ę d z i e ­
m y  m y ś l e ć  o s w o b o d a c h ,  ale o . rzeczy.

Z n a m y  t y r a n ó w ,  i u m i e m y  ich ocenić ,  
w s z a k ż e ,  wczora j  w ła ś n i e ,  k i l k u n a s t u  p o ­
s ł ó w ,  z zezwole n ie m całej  i z b y ,  zas t r ze g ło  
sob ie  o d d z i e ln y  w n i o s e k , w tej  samej  m a -  
t e ry i :  i se jm yv da l szym c i ągu  d e t r o n i z a ,  
pyi M i k o ł a j a ,  we  w ła śc iw y m  cz a s ie ,  po-  
gtanoyyi, co o k o liczn ośc i  i p otrzebą kraju

n a k a ż ą !  Niechaj  N o w a  P o l s k a ,  lepiej  s ł u ­
c h a ,  lepiej  u w a ż a ,  lep ie j  myś l i ,  nimj się o- 
śmiel i  t a rg ną ć  na na jwyż szą  władzę  k ra jów ą.

S e j m ,  u z n a ł  n a r ó d  p o l s k i , ^ z a  n i e p o d l e ­
g ł y :  Nowa P o l s k a ,  chce  j u ż  opi sania  g r a ­
nic: chce może  zabicia s iu p c ó w  C h r o b r e g o ? .  
O g ło s z e n ie  N a r o d u  P o l s k ie g o ,  z a  n i e p o d ­
l e g ł y ,  mieści  w sob ie  co więcej jak g r a ­
nice:  czy r o z u m i e  Nowa  P o l s k a ,  co jest  i 
gdz ie  j e s t  n a r ó d  Polski? . . .  Czy zna Nowa 
P o l s k a ,  że p r ze d  czasem gr oz ić  k o m u  p a l ­
cem w' k ie s zen i ,  uz na w ać  k o g o  za w y p ę ­
d z o n e g o  z s i e d z i b y ,  w które j  jeszcze da!  
f ac to  s i edz i ,  jes t  śm ie sznośc ią  i g ł u p s t w e m ?  
Z a p r z e c z a j ą  ci n o w eg o  ro dz a ju  p o l i t y c y  
se jmow i  m a n d a t u ,  i i  pods ta wy  k o n s t y t u ­
cyjnej :  a k tóż  i n n y  nia  i o losach n a s z y c h  
radz ić? . ,  k to  dzi s i e j szy  cb j p o s ł a n n i k ó w  n a ­
ro d o w y c h  zas tąpi? . . .  K to  ozn aczy  fo rm ę  n o ­
wej r e p r e z e n ta c y i ;  k to  z w o ła  ko n gr es so  k t ó ­
r y m  sp o m i n a  N ow aPo !sk a?c h)  ba k l u b  i k o m ­
pan ia ! . . .  C/.yżeście sa rninie pk rz y k iw a l i  «są- 
lus  popu l i  su p r e m a  l ex  estoo czy k ie dy  
n ie p rzy jac ie l  nad  k a r k i e m ,  czas jest  r o z ­
pośc ie rać  zb u t w i a łe  t e o r y e ?  i m o ż e ,  j a k  
Now a  P o l s k a  z a m y ś l a ,  poc z tą  zwoz ić  zol -  
n i e rzy  do w a l k i ,  a m u n i e y e ,  ży w n o ść  i b a ­
g n e t y :  a dziś p r awić  t y l k o  o n ich  , d ob rze  
n a j a d ł s z y ,  n a p i w s z y ,  n ap r ó ż n o w a w sz y ? . , ,  
K iedy  Nową P o l s k ę ,  k lu b u ją c ą  w salach 
r e d u t o w y c h ,  r o z p ę d z i ł  G u b e r n a t o r  Miasta 
W a r s z a w y ,  kw i l i ł a  się i o s k a rż a ła  g o , ża 
o b r a z i ł  w niej  ma je s t a t  lud u ;  t a rgn i ęc ie  się 
wczora j sze  Npwe' j  P o l s k i ,  n a  s e jm ,  na j»- 
d y n ą  i w ie lk ą  w ła dz ę  n a r o d u ,  n ie  j es tze 
g w a ł t e m ,  ub l i ż en i em  Majestatowi  ludu? . . .  
P ra w d z i w i e  Now a  Pol ska t a k  p o s t ę p u j e ,  
t ak  d z i a ł a  j a k b y  n ią  pa lec  n ie p rzy jazny '  
P o l s ce  k ie ro w a ł .  Nazwisko jej p o w i n n o  się 
z m i e n i ć , na « S t a r ą  Po l skęn  a g o d ło  jej  jest ;  

i iPolska n ie rz ąd e m  stoi.»
B ę d z i e m y  miel i  k o n g r e s  n a r o d o w y ,  g d y  

p r z y jd z ie  ob ra ć  K r ó l a ,  i n ap i s ać  us tawę  
rządową,: szanujemy wolność myśli i wol-



n o ś ć  n n j d r o ż s ą  d r u k u  , a l e  s S & a l o w n i c y , i 
p f l t wa r c y  p o w i n n i  n a l e ż n e  c i e r p i e  k a t u s z e ;  
Trzeba nam  sądów i kar  na p r z e w r o tn y c h , 
bo o jczyzna jes t  w niebezpieczeństwie.

S E J M  P O L S K I -
{ C i ą g  d a l s z y  )

Sw i r s k i ,  Z o s t a w m y  b e z  o d p o w i e d z i  l ec*  p r o .  
szę n i e c h  k o ń c z y .  D a l e j  m ó w i  F r a ń .  S o ł t y k :  
r e w o l u c j a  u z n a n a  za n a r o d o w ą .  A t on n a r ó d  
k t ó r y  j ą  U z n a ł ,  n ie  m i a ł  d o t ą d ,  o p r ó c z  w z n i o .  
s l e g o  p o ś w i ę c e n i a  k r w i  swojć j  i m a j ą t k ó w ,  Są­
d n e g o  w j n ie j  b e z p o ś r e d n i e g o  u d z i r ‘p.; w 
n a j u r o c n i e j s z e m  więc j e s t e m  p r z e k o n a n i u ,  . b y  
u z y s k a ć  od k o m i t e n t ó w  to s t a n o w c z e  u p o w a ż ­
n i e n i e ,  z a w i e s i w sz y  u* k r ó t k ą  c hwi lę ,  d z i a ł a n i a  
s e j m u ;  a by  o g ł o s z o n e  b y ł y  n o w e  w y b o r y  r e p r e .  
z e n t a o t ó w .  P o w t a r z a m  n a  k r ó t k ą  c h w i lę  bo  s i§ 
n i e  eh wy c ie rny s p o s o b u  l ę k l i w e g o  d e s p o t y z m u ,  
a by  z g r o m a d z e n i a  p o l i t y c z n e  p o j e d y n c z o  n i e  w 
j e d n y m  czas i e  z w o ł y w a n e  b y ł y ,  l ecz  u ż y j e m y  
sp o so bu  p r o s t e g o ,  c z y s t e g o  j a k  d r o g a  n a m  Wol­
n o ść ,  z wo ł a n i a  w s z y s t k i c h  s e j m i k ó w  w d n i u  j e .  
dny jn , .  a t ak d z i e ń  t o n ,  g o d z i n a  t a,  w y d a  n a m  
r e p r e z e n t a n t ó w  l e g a l n y c h  z r o d z o n y c h  » o p i n j i  
r ewo lu cj i .  Ko l l ed / .y !  u c z y ń m y  z a d o s y ć  s u m i p -  
niowi  n a s z e m u ,  u p r z e d ź m y  ż ą d a n i e  n a r o d u ;  
n tein to p r z e k o n a n i u ,  w i m i e n i u  n a r o d u  u pra *  
.sząm m a r s z a ł k a  a by  p r z e d r w s z y s l k i f r n  l e n  wa ­
żny  w n i o s e k  b y ł  p o d  w y s o k i  sąd  p r z e ś w i e t n e j  
izby p o d a n y .

M a r s z a ł e k .  P y t a  s i ę  m ó w c y :  czy  c h c e  z ł o ż y ć  
p i o j e k t  o d c z y t a n y  u l a s k i  M a r s z a ł k o w s k i e j ?

F r a u ^ .  S o ł t y k .  N i e  c e l  p r ó ż n e j  w y m o w y  oni  
ch ęć  p o d a n i a  no we j  m y ś l i  i z b i e ,  s k ł o n i ł y  m n i e  
do  t e g o  w n i o s k u ,  l ecz  ci g zy  n a  na s  o d p o w i e ­
d z ia l n o ś ć  n a r o d u .  P r z e t o  s k ł a d a m  go u l aski  

; M a r s z a ł k o w s k i e j .
M a r s z a ł e k .  Z  k o l e i  b ę d z i e  d y s k u t o w a n y  w 

k o m m i s s j a c h .
Ś w i n i a r s k i .  W  d n i u  p o z a o n e g d a j s z y m  w y .  

r z e k l i ś m y ,  a b y  c z ł o n k o w i e  n i e o b e c n i  p o d p i s a l i  
^ k t . . . .

G ł o s y ,  t o  j e s t  n o w y  w n i o s e k .

M a r s z a ł e k .  P .  p r z e d s t a w i a s z  n s m  n o w y  w n i o .  
s e k ,  p ó ź n i e j  go w n i e ś ć  m o ż e s z .

Ś w i n i a r s k i ,  s k ł a d a  u l a s k i  m a r s z a ł k o w s k i e j  
swój  p r o j e k t .

J a n  J e z i e r s k i .  D l a  św ie ż o  p r z y b y ł e g o  i z b a  
w z g l ą d  m i e ć  p o w i n n a ,  bo  w wi e l u  m a t e r j a c h  
n io j e s t e m  o b j a ś n i o n y ;  p y t a m  s ię  wi ęc ,  do  k o g o  
n a l e ż y  i n i c y a t v w a  p r a w ?

M a r s z a ł e k .  W ł a ś n i e  o tern t r a k t u j e  p r o j e k t  
k t ó r y  S o w m i s s j e  m a j ą  n a m  t e r a z  p r z e d s t a w i ć .

W o ł o w s k i  m a g ł o s  do  w n i e s i e n i a  p r o j e k t u .
W o ł o w s k i .  P r o s z ę  s e k r e t a r z a  o o d c z y t a n i e  

p r o j e k t u  u c h w a l o n e g o  p r z e z  k o u t m i s s j e  s e j m o w e .
S e k r e t a r z  c zy ta :  I z b a  s e n a t o r s k a  i i zba  p o s e l ­

s k a ,  s t o s o w n i e  d o  p r z e d s t a w i o n e g o  i m  p r z e z  
k e m m i s s j e  s e j m o w e  p r o j e k t u  i po  w y s ł u c h a n i u  
t y c h ż e  k o r m n i s s j ó w ,  p r z e k o n a w s z y  się o k o n i e .  
czii ej p o t r z e b i e  u s t a n o w i e n i a  n a  s e j m i e  t e r a z -  
n n i e j s z y m  n a d z w y c z a j n y m ,  p e w n y c h  j e d n o s t a j -  
n y c h  p r a w i d e ł ,  p o d ł u g  k t ó r y c h  p o c z ą t k o w a n i e  
p r a w  i w n o s z e n i e  p r o j e k t ó w  do i zb o d d z i e l n y c h  
l u b  p o ł ą c z o n y c h  n a s t ę p o w a ć  p o w i n n o ,  u c h w a l i -  
ł y  i u c h w a l a j ą  co n a s t ę p u j e .

A r t .  i .  P r a w o  p o c z ą t k o w a n i a  s ł u ż y ć  b ę d z i e  
n i e t y l k o  r z ą do wi  a l e  r ó w n i e ż  k a ż d e j  | z  i zb  
s e n a t o r w  s k i e j  l u b  p o s e l s k i e j ,  z t e i n j e d n a k ż e  
z a s t r z e ż e n i e m ,  iż w r a z i e  j e ż e l i  p r o j e k t  n ie  b e z -  
p o ś r e d n i o  p r z e z  k o m m i s s j e ,  a le  p r z e z  s z c z e g ó ł -  
n y c h  c z ł o n k ó w  z o b u  i zb  p o d a n y m  z o s t a ł ,  w i ­
n i e n  b y ć  d o  p r e z y d u j ą c e g o  w i zb i e  o d d a n y .  
S e k r e t a r z  i zb y o d c z y t a  t r e ś ć  p r o j e k t u ,  k t ó i a  
w k r ó t k o ś c i  na  b o k u  p r z e d s t a w i e n i a  w y s z c z e g ó l ­
n i o n ą  b ę d z i e ,  a  i zba  p o s t a n o w i :  c zy l i  p r o j e k t  m a  
b y ć  d o  w ł a ś c i w e j  k o m .  o d e s ł a n y  l u b  t eż  o d r z u ­
c o n y .  P r o j e k t  do  tej  i zb y w n i e s i o n y  b y ć  p o -  
w i n i e n  g d z i e  b y ł  p o c z ą t k o w o  p o d a n y .

A l t .  2.  I z b y  o b r a d o w a ć  b ę d ą  o d d z i e l n i e ,  
p r o j e k t  w j t d n ć j  i z b i e  p r z y j ę t y  o d e s ł a n y  b ę ­
dz ie  n a t y c h m i a s t  do  d r u g i e j  i z by ,  k t ó r a  j e ż e l i  
t a k o w y  p r z y j m i e ,  wówcz as  p r o j e k t  z a m i e n i  sig 
W p r a w o  o b o w i ąz u j ąc e .

A r t .  - 3 .  G d y b y  z aś  p r o j e k t  w j e d n e j  i zb ie  
p r z y j ę t y . ,  w d r u g i e j  z a t w i e r d z e n i a  n ie  p o z y s k a ł ,  
w t a k o w y m  p r z y p a d k u  r o z t r z ą s a n y  j e s z c z e  b ę ­
d z i e  w o b u  p o ł ą c z o n y c h  i z b a c h ,  k t ó r e  w z g l f -
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dcm przyjęc<* l ub  od rzuceni a  onegoż  o s t a t e ­
cznie  i p ros t  j większością  postanowią,  VYolno t a k ­
że będzie  po ł ącz ony m i/.boin poczyn ić  w p r o ­
j ekc i e  odmiany j a k i e by  za p o t r zeb ne  uz na ł y .

Ar t .  4.  Wyjmu je  się od powyższych  p r z e p i ­
sów wybór  lub odda l en i e  osób rząd sk ł ad a j ą ­
cych,  równ ie  ra tyf ikacje  t r ak t a tów ,  k tó r e  p r z e d ­
mioty nie ma j ą  p r zechodzi ć  pr zez oddz i e lne  iz- 

lecz zaraz do izb po łączonych  wnies ione  i 
t amże  os t ateczni e za ła twione  być  winny;  przy 
wyborach  ten mn jeszcze  b v ć po rz ąd e k ,  iż k a n ­
dy da t  wybrany  mus i  mieć  za sobą  p ro s t ą  wię­
k szość ,  to j es t  p rzyna jmn ie j  j e d e n  g łos  więcej 
nad  połowę wszystkich  obecnych  cz łonków obu 
i zb ;  w razie  zaś p r zec i wnym winno nas t ąpić  
powtórne  g ło s ow an i e ' m i ęd zy  dwoma k an d y d a ­
tami uajwięcej  k r e se k  mającymi .

Wołowski .  P r ze świe tna  izbo pose l sko ! P r o ­
j e k t  jaki  dziś pod Stanow czą twoją,  szanowno izba 
posel sko przychodzi  decyzj ą,w po ł ączonych  kom-  
missjach u łożony ,  j e s t  p r z e d s t ę p n y  i wszystki e  
inne  uprzedzać  mus i ,  gdy obe jmu je  w sobie li­

st  a 1 e u i e pewnych  p r aw ide ł ,  p o d łu g  k tó rych  p o ­
czątkowanie praw i wnoszeni e  p ro j ek tów ,  czy 
to oddzie lny ch,  czy to po łączonych  izb ,  na t e ­
r aźn i e j s zym se jmie nadzwycza jnym odbywać się 
powinno,  a to z ods t ąp i en i em,  gdzie t ego p o ło ­
żenie  odmienne  rzeczy wymaga ło ,  oddo tychcza-  
sowych pr zepi sów kons ty tucj i .  P r ze dm io t  t en ,  
powtar zam,  na jeża ło  p r z ed  wszys tk i emi  i onemi  
pod  do jr za ł ą  wziąść rozwagę,  gdyż inaczej  za 
ka żd ym  in n ym  p r o j e k t e m ,  mus i a ł aby  izba w 
b raku  p r zep i sów ,  czyl i  raczej  p r zy  i s t n i e j ących 
p r z ec iwnych  zasadach,  o f o rmie  pos t ępowania  
s t anowić ,  ztąd n ie ty lko  rod z i ł yb y  się n i e po ­
t r z eb ne  spo ry ,  k tó r e by  wyst awi ły nas na m a r ­
no t r awien i e  tak drog i ego  w t e r aźn i e j s zych  o- 
ko l i cznośc i ach cz a s u ,  lecz nad te  w yn iku ąćb y  
i nogła  n ie j ednos t a jność  w pos t ępowan iu ,  a sama 
n i epewność  juźby b y ł a by  szkodl iwą.  P o c z ą tk o ­
wanie praw s ł u ż y ł o  dotychczas  s amemu  r ządo ­
wi; wiemy z doświadczenia  j ak  da lece  tej w ła ­
dzy n a d u ż y w a ł ,  t r udzono  nas p ro j ek t am i  nic 
n i eznaczącetu i ,  a puszczano  w n i ep am ięć  te p r a ­

wa,  k tó r ych  na ród  g łośno  domaga ł  się,  a k tór e  W 
pe tyc j ach  i uwagach izb nad r appo r t ami  r ady  s ta­
nu  umieszczane,  spoczy wa ły  n i e tkn i ę t e  w bió-  
rach m i n i s t e r j a l nych ,  wówczas k i e dy  najdroższe'  
swobody narodowe pod  czczemi pozorami ,  co 
mówię,  bez żadnego pozo ru  codzi enn ie  n ad w er ę ­
żano i gwałcono.  J akko l w iek  nic podobnego  
l ę k ać  się nie można od r ządu ,  k tóry  z waszej s-za. 
nowni  r ep r e ze n t a nc i  woli u st anowiony będzie ,  
r ozumia ły  j e d n a k ż e  kommis s j e  wasze,  iż tak wa­
żne j  a l t rybuc j i ,  j aką  jest  począ tkowanie  pr aw,  nie 
na leży  pozbawiać narodu czyli  organów j ego;  o- 
s t r ozuosc  te tylkoJzacho<vano,  żeby czy tani e  n i e ­
po t r z eb nyc h  czę s tok roć  p ro j ek tów ,  izb nie zaj ­
mowało;  ale po u w indomie  n i u o t r eśc i  wniosku 
p rze  de wszy s lkieui  izba każda  s t anowi ła :  czyli  t a ­
kowy ma być do kommis sj i  właśc iwej  odes ł a-  
s*łany lub wpros t  od rz uc o ny .  T y l e  co do u- 
u sp rawicd l iw ien i a  p i erwsze j  części  p ro j ek tu ;  co 
do drugi e j  k tór e j  zawai to p r z ep i s y ,  k i edy izby 
oddz i e ln i e ,  a w k tó r yc h  p r zyp adk ach  ł ą c zn i e  
obradować  mają,  na s t ępu j ące  uwagi t rafią sp o ­
dziewam się do waszego szanowni  r e p r eze n t an c i ,  
p r zekonan i a ,  iż te a nie inne  zasady p rzy j ę t e  być 
mus i a ły .  Jes t  to już r zeczą  p r zez  zasady p r awa  
po li tycznego i doświadczeni e  s tw ie rdz on ą , i ż  nie 
ma tam prawdziwej  wolności  ani po t r zebue j  
sp r ężys tośc i  do u t r zy man ia  w całości  swobód 
na rodowych,  Że w ładza  prawodawcza w j ednych  
a władza  wykonawcza w wielu znajduj e się r ę ­
kach;  lecz p r zec iwn ie  w ł u l za  prawa obowiązy­
wać mające ,  s t -nowiąca ,  powinna być między  t rzy  
c i - ł a  pol i tyczne rozdzi e loną  , k t ó r eby  naw za ­
j e m  między sobą równowagę  u t r zymując ,  n ie  d o ­
zwol i ł y żadne j  części  z właśc iwych  wy s t ępować  
karbów.; z tąd w Angl j i ,  we F ranc j i ,  dn i e  iił>y i 
veto  r ządowi dla tego s ł uż ące ,  aby władza p r a ­
wodawcza nie m o g ł a  s tanowić praw , k tó r eby  
w ładzę  wykonawczą  w dz i a ł an iach  jej para l iżo­
wa ły .  T en  jest ,  ten być  powini en  właśc iwy po ­
r ządek  w r z ą d i c h  r e p r e ze n t a cy jn yc h  już us t a ­
l onych,  lecz i nne  wcale p o łożen i e ,  w j ak i em  my  
t e r az  zn a jd u j e m y  się,  gdzie  n ie  w rządzie  u s t a ­
l onym o p o t r zeb ny ch  na m  p rawach  obradować
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in.iiny,  a le  w p r z ó d  na in  o t e m z e  u s t a l e n i u  b y ­
tu n a s z e g o  p o l i t y c z n e g o  m y ś l e ć  w y p a d a .  J a k  
w k a b l e m  p o r z ą d n e m  r o z u m o w a n i u ,  s k u t e k  i dz i e  
za p r z y c z y n ą ,  t ak  te?, w n a d z w y c z a j n y m  n a s z e m  
p o ł o ż e n i u ,  od z w y c z a j n y c h  zasad r z ą d u  r e p r e ­
z e n t a c y j n e g o  p o t r z e b a  b y ł o  o d s t ą p i ć ,  l ecz  p r z y ­
n a j m n i e j  o t y l e  t y l k o  o d s t ą p i l i ś m y ,  o i le  k o n i e ­
c z n o ś ć  t e g o  w y m a g a ł a .  Z tą d  w s k ł a d z i e  w ł a ­
dzy  p r a w o d a w c z e j  u s u n ą ć  czasowo n a l e g a ł o  V tiio  
w ł a d z y  w y k o n a w c z e j ,  bo wola  n a r o d u  o b y c i e  
swoirn p o l i t y c z n y m  i ś r o d k a c h  k u  t e m u  c el owi  
d ą ż ą c y c h  o b r a d o w a ć  i s t a n o w i ć  m a j ą c e g o  , 
z d a n i e m  k i l k u  o s ó b  r z ą d  s k ł a d a ć  m a j ą c y c h ,  
c h o ć  z a u f a n i e m  n a s z e m  z a s z c z y c o n y c h ,  k r ę -  
p o w a n ą  b y d ź  n i e  p o w i n n a .  Z t ą d  w y j ę c i e  
% p o d  w ł a d z y  w y k o n a w c z e j  a d o ł ą c z e n i e  
d o  w ł a d z y  p r a w o d a w c z e j  d w ó c h  p r z e d ­
m i o t ó w  t o  j e s t :  I n t o  W y b o r u  l u b  o d d a l e ­
n i a  o s ó b  d o  r z ą d u  n a l e ż ą c y c h ;  I I  R a t y f i k a -  
c y i  t r a k t a t ó w ,  g d y  n a r ó d  s a m  c h c e  m i e ć  
s o b i e  z a c h o w a n e  "p t rawa,  s t a n o w i e n i a  o  o s o ­
b a c h  , m a j ą c y c h  w y k o n y w a ć  ś r o d k i  k u  d o ­
b r u  p o w s z e c h n e m u  n a  s e j m i e  u c h w a l o n e ,  
j a k o  t e z  o  n e g o c y a c y a c h  k t ó r e  d e c y d o w a ć  
m a j ą  o s t a t e c z n i e  g r a n i c e  k r a j u  p o l s k i e g o  i 
w a r u n k i  b y t u  p o l i t y c z n e g o  P o l a k ó w .  N a ­
t o m i a s t  z a c h o w a ł y  k o m m i s s j e  r e g u ł ę  o -  
b r a d o w a n i a  w  d w ó c h  o d d z i e l n y c h  I z b a c h ,  
srby j a k ą k o l w i e k  z o s t a w i ć  r ó w n o w a g ę  m i ę ­
d z y  c z ę ś c i a m i  w ł a d z ę  p r a w o d a w c z ą  s k ł a ­
d a j ą c y m i ,  b o  s m u t n e  d o ś w i a d c z e n i a  w  je-  
dne ' j  I z b i e  s k o n c e n t r o w a n e j  p o w i n n y  i n a s  
o d s t r a s z y ć ,  a b y ś m y  n o w e ’ p r ó b y  c z y n i ć  n i e  
z a m i e r z a l i .  N i k t  z a p e w n e  n i e  w ą t p i ,  iż 
w ł a ś c i w a  r e p r e z e n t a c j a  N a r o d u  s p o c z y w a  
w  w a s  s z c z e g ó l n i e j  s z a n o w n i  r e p r e z e n t a n -  
t i i j  w o l n o  o b r a n i ,  i z b ę  t ę  s k ł a d a j ą c y ,  k t ó -  
j r ó & i e  n a  o s t a t n i m  s e j m i e  n i e p o s p o l i t e  d a l i ,  
d o w o d y ,  iż j a k  z a s t ę p y  n a s z e  n i e z a d ł u g o  n a  
p l a c u  b i t w y ,  t a k  w y  w t e j  I z b i e  u m i e l i ś c i e  
b r o n i ć  . s w o b ó d  N a r o d o w y c h  i ś m i a ł e  s t a ­
w i ć  c z o ł o  n a p r z e c i w  p r z e m o c y  i t a m  j e ­
d n e m u  r e p r e z e n t a n t o w i  n i e  N a r o d u , a l e  
.reprezentantowi ucisku i gw ałtów , którego

c i e s z y m y  się , iż w k r a j u  n a s z y m  n i e  o g l ą ­
d a m y ,  a n i  z a p e w n e  t u ,  arii n a  w o l n e j  z i e ­
m i  P o l s k i e j  o g l ą d a ć  j u ż  n i e  b ę d z i e m y . —  
L e c z  t a k ,  j a k  k o m m i s s y e  u r a d z i ł y ,  s t a n o ­
w i e n i e  w o d d z i e l n y c h  I z b a c h ,  a  d o p i e r o  
w  r a z i e  r ó ż n o ś c i  z d a ń  I z b ,  w p o ł ą c z o n y c h ,  
w ł a ś n i e  z a c h o w u j e  w c a ł e j  s w e j  m o c y  t ę  
w i e l k ą  p r z e w a g ę  j a k a  s ł u s z n i e  w y b r a n y m  
o d  N a r o d u  R e p r e z e n t a n t o m  p r z y n a l e ż y ;  n u ­
m e r y c z n i e  p r a w d ę  t ę  ł a l w o  d o w i e ś ć ,  b o  
l i c z b a  c z ł o n k ó w  d o  t e r a ź n i e j s z e g o  s k ł a d u  
S e n a t u  n a l e ż ą c y c h  z a l e d w i e  c z w a r t ą  c z ę ś ć  
w y n o s i  c z ł o n k ó w  w I z b i e  p o s e l s k i e j  o b e ­
c n y c h ,  w t e n c z a s  w i ę c  t y l k o  g ł o s  S e n a t o ­
r ó w  m ó g ł b y  w p o ł ą c z o n y c h  I z b a c h  m i e ć  
s t a n o w c z y  w p ł y w  n a  d e e y z y ą ,  g d y b y  p r o ­
s t a  t y l k o  w i ę k s z a  l u b  m u ł a  i l o ś ć  g ł o s ó w  
n a d  p r o s t ą  w i ę k s z o ś ć  I z b y  P o s e l s k i e j  s p ó r  
r o z s t r z y g a ł a ,  a  w s z y s c y  c z ł o n k o w i e ,  s e n a t u  
p r z y ł ą c z y l i  s ię  d o  m n i e j s z o ś c i  I z b y  P o s e l ­
s k i e j ;  l e c z  w  t y m  r z a d k i m  i n i e s p o d z i e ­
w a n y m  p r z y p a d k u  m a m y ż  s o b i e  ż y c z y ć  u-  
t r z y m a n i a  p r o s t e j  w i ę k s z o ś c i  g ł o s ó w ,  t a m  
g d z i e  n a m  i d z i e  o  w s z y s t k o  c o  t y l k o  d r o ­
g i m  j e s t  P o l a k o w i ?  j e ż e l i b y  z a ś  p r z y n a j ­
m n i e j  d w i e  t r z e c i e  c z ł o n k ó w  I z b y  p o s e l ­
s k i e j  b y ł o  t e g o  s a m e g o  z d a n i a ,  j u ż  c a ł y  n a ­
w e t  s k ł a d  s e n a t u ,  c h o ć  p r z y ł ą c z o n y  d o  r e -  
s / . t u j ą c e j  j e d n e j  c z ę ś c i  I z b y  p o s e l s k i e j  u -  
l e d z b y  m u s i a ł  d e c y z j i  w i ę k s z o ś c i  I z b y  P o ­
s e l s k i e j ;  c ó ż  d o p i e r o ,  k i e d y  d o d a m y ,  ż e  
w  s e n a c i e  t a k ż e  z n a c z n a  i l o ś ć  g ł o s ó w  n i e  
d o  m n i e j s z o ś c i  , a l e  d o  w i ę k s z o ś c i  g ł o s ó w  
I z b y  P o s e l s k i e j  n i e z a w o d n i e  s i ę  j e s z c z e  
p r z y ł ą c z y .  J a k o  w y j ą t e k  o d  z a s a d y  o g ó l ­
n e j  p r z y j ę ł y  j e s z c z e  k o m m i s s y e  , iż n i e  w o d ­
d z i e l n y c h ,  a l e  z a r a z  i t y l k o  w p o ł ą c z o n y c h  
I z b a c h  o b r a d y  s e j m o w e  m i e j s c e  m a j ą ,  s k o ­
r o  i ść  b ę d z i e  o w y b ó r  l u b  o d d a l e n i e  o s ó b  
r z ą d  s k ł a d a j ą c y c h  a l b o  t e ż  r a t y f i k u j ą c y c h  
t r a k t a t y . ,  b o  o b y d w a  t e  p r z e d m i o t y  s ą  
w ł a ś c i w e  w ł a d z y  w y k o n a w c z e j .  W  J e j  
m i e r z e  w i ę c  K o m m i s s y e  u ś w i ę c i ł y  t y l k o ,  i j *  
b y ł o  p o d o b n a ,  o g ó l n ą  z a s a d ę ,  i ż  w to d ę j*
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wykonawcza  przez jedno ciało pol i tyczne 
sprawowaną  bydź winna.  Co do sposobu 
■wyborów, kommissye zamieni ły tylko w p r a ­
wo wolę Izby  przy  wyborze N acze lneg o  
Wodza , w dniu 20tym bieżącego miesią­
ca obj awioną.

Rembowski  Czyta* « Pro jek t  do prawa 
przez  Kommissye nasze nam p rz eds ta wia­
n y ,  aby początkowanie by ło  przy  w ł a ­
dzy  na jwyższe j ,  p rzy  każdym cz łonku 
z obudwócii  Izb jest zgodny z mo* 
jem przekonaniem.  W rządach reprezenta* 
cyinych jest to istotą' ,  bo reprezentanc i  
z bliska widzą po trzeby ludu , k t ó ry ch  za ­
radzenie  jest stanów czym dla nich obowiąz­
kiem; dziś zaśobowiązek  ten jes t  na jwyższy i 
najważniejszy,  żeby si lnym popędem popie­
rać rewolucyą  ogłoszoną  już za‘Narodową.

Lecz nie tak jest co do sposebu p r z e ­
chodzenia  projek tów o moc prawa.  Z w ł o ­
ka  czasu jest teraz najszkodliwsza , chwila 
na  formalizowanie stracona,  może wywrzeć 
swoje wpływy na wieki.  Zw łoka  ta,  k t ó ­
rej  wrogowie  nasi zapewne sobie życzą, b y ­
ł a b y  niewątpliwie w te'm g dyby projekt  d y ­
sku to wany  w oddzielnych izbach  przez o d ­
rzucenie  przez jedne  miał  bydź  znów d y ­
sku to wa ny w połączonych;  w stanie r e w o ­
lucyjnym w jakim my żyjemy, nie ma for- 
maiizowania.  Mv się chcemy odrodz ić ,  a 
n ie  same formy poprawiać .  Jak czynami  
naszemi z rzuci l i śmy despotyzm i oświad­
czyliśmy , że chcemy bydź  narodem,  jak  
na jg łównie jszy nam przeciwny a r t y k u ł  o 
po łą czen iu  na zawsze z cesarstwem Ros-  
syjskiem zn ik ł  z dotychczasowej konsty-  
tucy i  naszej ,  tak w rozwinięciu tych c z y ­
nów' powinniśmy tok działać,  żeby  rewolu-  
cya nasza szybki,  sprężysty miała popęd , 
t eg o  po nas wymaga  jej n a t u r a ,  jej cele, 
inaczej  będz iemy ją  paral iżować.  Us ta ­
n ó w m y  wprzód  władzę na jwyższą ,  n a ­
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dajmy jej  władzę  króla hoiistylucyinego* 
to usunie kwes lyą w inkim sposobie pro- 
jekta  w moc prawa przechodzić będą. Nie 
mam nic innego  na  celu jak tylko żeby wię­
cej działać jak dyskutować.

R o m a n  Soł tyk .  Wszyscy  dokładnie  c zu ­
je m y  ważność wniesionego p ro je k tu ,  ale 
zna jdujemy się w t rudriem położeniu  p o ­
godzenia ważności przedmiotu  z krótkością 
czasu. Jeśli idzie o krótkość czasu, tym 
sposobem t r z y  razy więoćj go s tracicmy 
pos tępując wedle pro jek tu ,  jak idzie o d e j ­
ście do celu; niewierni dla czego Izba ma 
ustępować a t t rybucyi ,  kiedy my jesteśmy 
r e p r e z e n t a c j ą  narodową. Gdy Rząd  prze­
sz ły r u n ą ł , ja i każdy  Polak  to czuje,  że 
powinniśmy wrócić do przesz łości ,  os ta­
tnia k ons ty tu c ja  nasza by ł a 3 g o  Maja; wszy­
stkie o d m ia n y  po niej zaszłe uważam ża 
n i e l ega lne ,  obalać jednak  wszys tkiego  nie 
można ,  gdyż  t a k  działając wpadlibyśmy 
w n ieskończone dyskussye.  JesWm za s z y b ­
k im i  dział an r e m , bo kiedy widzę iż p r o ­
je k t  ten stratę czasu przynos i ,  jestem za 
po łączeniem Izb z kilku przyczyn:  raz did 
t e g o ,  że ty m  sposobem zwykle d z ia ła ły  
zkonfederowane  I z b y ,  a nie dzielę zdania  
szanownego preopinanta  jakoby to zkonfe-  
d e r o wailin' Izb zag ładę przynieść nam mia i  
ł o ,  owszem są dzę ,  że to by ło  skutk iem 
nieszczęśliwego pofąezt nia pol i tyczny cli 
s tosunków. Go ‘ nam po obcych p r z y ­
k ła d a c h ,  my n iegnuśni  N e a p o l i ta n ie , ani 
Hiszpanie,  k tórzy  się poddali  pod ja rzmo 
Sie j  Inkwizycyi:  po wtóre  że jeśli p rojekt  
j edna  Izba przyjmie a d ruga  od rzu c i ,  cóż 
wtedy'  nastąpi? oto wró r iemy  się do Izb 
•połączonych, do tego od czegośmy zacząć 
już byli  p o w in n i ,  jestem więc za p o łą cze ­
niem Izb do obr adowania .

(D alszy  ciąg nastąpi.)
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